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B e r l i n ,  29- Stycznia. —  P rzy b y li to : K siąże A d a m  C z a r t o r y s k i  
z Poznania i hr. K a r o l  S t o l b e r g  R o s s l a  z Oleśnicy.

B e r l i n ,  29. S ty c z n ia .— • W czora wieczorem odbył s ię 'u  króla JM ci na 
białej sali w zamku bal, na k tó ry  by ło  około 1200  osób zaproszonych i roz­
począł się za przybyciem  N ajj. Państw a na białą salę polonezem, potem szły  
tańce tow arzysk ie , a następnie w ieczerza p rzerw ała  na chwilę tańce , po której 
jeszcze trw a ły  aź do godziny

B e r l i n ,  29. Stycznia. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Udzieloną 
am nestyą przez cesarza austryackiego w Medyolanie dobrze ocenia prasa au- 
stryacka i wcale nie osłania, w  jakim  udzieloną została celu. O s t d e u t s c h e  
P o s t  z tego pow odu m ów i, ie  am nestya ow a pow szechna, a nie w y ją tkow a, 
stanie się wypadkiem  europejskim , będzie regulatorem  spraw  włoskich.

Cesarz nadając pow szechną am nestyą zapew nił sobie spokojność w ew nątrz  
i bezpieczeństwo przeciw  zew nętrznym  know aniom , a nadto osłabił w p ły w  
polityczny Sardynii w łaśnie w owej chw ili, gdzie kw estya neapolitańska znów  
w ziętą będzie pod porządek europejski układów  i zapew ne nie bez ograźek re­
w olucyjnych się Zakończy.

Urzędowe przyjęcie perskiego posła w  P a ry ż u  i miane podczas posłucha­
nia m ow y, nie dow odzą serdeczności sprzym ierza francusko-angielskiego, cho­
ciaż na ustach cesarza osiadł w yraz  najserdeczniejszego sprzym ierzeńca.

Perska w ojna je s t dalszym  ciągiem dla Anglii w o jny  na wschodzie eu ro ­
pejskim rozpoczętej, k tó rą  przerw ała  z pow odu domagań francuskich. W  A zyi 
nie będzie Anglia znagloną do w yw dzięczenia się za pomoc niesioną przez sp rzy ­
mierzeńca. O czywista Francuzi pod Sew astopolem  służyli tylko interesow i 
Anglii i chcieli także dla siebie coś pozyskać, czyli innemi s łow y  rozszerzyć 
wojnę na widoki sw oje polityczne, na co A nglicy zezwolić nie chcieli, m ów iąc: 
za R osyą  po tężną i upokorzoną o trzym alibyśm y potężniejszą F ra n c y ą , k tó raby  
tez może podąży ła  z czasem do Indyi. Z dw ojga złego w ybrano  mniejsze, ze r­
wano w o jn ę , a przeniesiono na w łasną rękę do A zyi. Cesarz z sw ej stro n y  
wywdzięcza się Anglii za tę je j lisią politykę i p rzy  każdej sposobności daje jej 
poznać, jakie sojusze je j zagrażają. Z  tego też pow odu cesarz lubo serdeczny 
sprzym ierzeniec A nglii, serdecznie p rzy jm uje nadzw yczajnego posła państw a, 
k tóre  prow adzi z nią w ojnę św iętą. W iadom o bow iem , źe w ostatnim  czasie 
szach perski ogłosił ludow i sw ojem u, iż w ojnę przeciw  Anglii prow adzi św iętą. 
P rzy jm u jąc  więc cesarz posła perskiego okazale i p rzychy ln ie , nie bardzo do­
pomaga sw ojem u sprzym ierzeńcow i serdecznem u Anglii.

Tureckie dzienniki pow tarzają  sw oje wiadomości o wielkich zw ycięztw ach

odniesionych nad Czerkiesami. K a w k a s  zaś dziennik rosyjski donosi, źe 
owszem Czerkiesi ponieśli klęskę. R zeczą atoli najpew niejszą będzie, że ani 
zw ycięz tw a, ani klęski nie b y ły  wielkiego znaczenia.

W e wschodniej części K aukazu , nad morzem K aspijskiem , w Dagestanie, 
Czecznie i Lesgistanie, gdzie mieszkają pokolenia rządzone przez Szamila i gdzie 
od lat wielu toczyła się k rw aw a w alka z tamecznemi góralam i z jednej a R o­
sy  anami z drugiej strony  u sta łz ro k iem  1854szczęk oręża. Szamil wów czas zaw arł 
z R osyanam i pokój, k tó ry  do trzym yw ały  obie strony . Położenie rzeczy jeszcze 
się tam nie zmieniło, bo R osya nie życzy sobie walki na skrzydle w obec w ojny  
perskiej i dla tego zajm uje tylko odporne stanow iska przeciw  ludom kaukaz- 
kim , a skupia armie sw oje nad granicą perską. W  części zachodniej K aukazu 
nad morzem C zarnem , trw a  w alka na małe rozm iary , gdzie R osyanie w yp ie­
ra ją  Czerkiesów od m orza w  g ó ry . M ieszkają tam pokolenia Czerkiesów, A ba- 
zów  i nogajskich’ T a ta ró w , k tóre  prow adziły  m iędzy sobą zaciętsze boje niź 
z Rosyanam i. Dopiero gdy  się rozległ rozgłos w ojny  wschodniej i T u rc y  ru ­
szyli do M ingrelii, w ów czas pokolenia ow e w zię ły  się do oręża i w alczyły  
przeciw  R osyi. O dznaczył się m iędzy niemi Sefer basza, k tó ry  hufce góral­
skie uorganizow ał i uzbroił i osiadł na ruinach forteczek rosyjskich  w  Suchum  
Kale, Anapie i po innych miejscach nadbrzeżnych. Nie można atoli po ró w n y ­
w ać utarczek tu  staczanych z R osyanam i, z w alką w e wschodnim Kaukazie 
nad morzem K aspijskiem , ani po rów nyw ać Sefera baszę z Szamilem. W ła ­
dza Sefera bardzo je s t  słaba i nie może niepokoić R osyau. Chociaż nie mogą 
tu  działać znacznemi massam i, jednakow oż ju ż  w yparli pokolenia kaukaskie od 
m orza z A napy , Suchum  Kale i Sudszuk  Kale w  g ó ry . W  czasie tym  stoczono 
kilka utarczek z pokoleniami owemi K aukazu zachodniego, utarczki te p rzy b ra ły  
w  dziennikach konstantynopolitańskich i petersburgskich postacie bitew , ale te 
b itw y  ocenić należy, wedle tego, cośm y powiedzieli o tam ecznych ludach.

Co się tyczy  reorganizacyi K sięstw  N addunajskich, to konfereneya p a ry ­
ska spisała instrukce dla koinisyi w ysadzonej w  T u rczech , aby  doglądała re ­
form uznanych za potrzebne. Kom isya ma ty lko  głos doradczy i baczyć po­
w inna, aby finanse i adm inistracya by ły  zaprow adzone w  duchu układu z d. 
30. M arca. N ad system atem  rządu  dyskusya  je s t niedozwolona, gdyż jest także 
ow ym  układem  objęty . Z  instrukcyi spisanej okazuje się w  końcu, iż w  P a­
ry ż u  stanęła konw eneya m iędzy stronam i układającem i s i ę , w zględem stosunku 
księstw  do T u rcy i. Skoro  tylko A ustryacy  ustąp ią  z K sięstw  N addunajskich, 
ma być niebawem w ojsko narodow e utw orzone, k tóre  czuw ać będzie nad u trz y ­
maniem porządku w  tych krajach.

G A W Ę D Y  N A U K O W E .
(Gaz .  w a r s z . )

( C i ą g  d a l  s z y . )
O p rz e p ro w a d z a n iu  d r u tó w  łączących  z sobą  s tacyc .  —  
D ru g i  d r u t  o k rę g u  e le k t rycznego  zas tępu je  z iem ia, -—  P r z e ­
s y łan ie  j e d n o ezes n e  d w ó c h  depesz id ących  po  j e d n y m  d r u ­
cie  w  dw ó ch  p rz e c iw n y c h  k ie ru n k a c h .  —  K o r z y ś c i ,  k tó re  
kolej żelazna o t rzym a ła  z te le g ra f i i .—  0  je d n o s t a jn e m  u r e ­
g u lo w a n iu  zega rów  na  w sz y s tk ic h  liniach kolei że laznych  
każdego  z osobna  k r a j u . —  O trz y m a n e  te in  bezp ieczeńs two  
w  r u c h u  pociągów.  —  N o w y  te le g ra f ,  za  p o m o c ą  k tó rego  
pociąg  z na jdu jący  się w  r u c h u ,  m oże  rozm aw iać  z obu-  
d iyoma p oś re dn iem i  s tacyam i  linii —  ró w n ie ż  j a k  i z i n ­
n y m  jak im  pociągiem b ieżącym  po te jże  d rodze  w  jak im  

bądź  k ie ru n k u .
Całem więc teraz zadaniem je s t  mechaniczne u rz ą ­

dzenie p rzy rząd u , k tó ryby  z dow olną szybkością 
m ógł p rzerw ać i złączyć d ru ty  okręgu. P rzy rząd y  
te są  bardzo proste. Najpowszechniej z nich u ż y ­
w any  je s t w prost kołem metalicznera podzielonem u 
obw odu na pew ną ilość części, z k tórych  jedne są 
kościanemi lub drew nianem i, — to je s t złemi prze­
wodnikami, a drugie pozostają raetalicznemi, —  a za­
tem dobrze przew odzą elektryczność. T e  części są 
sobie przeciwległe na obw odzie, to je s t złemu prze­
w odnikow i odpowiada zły przew odnik , a dobrem u 
dobry . T akie koło staw ia się gdzie niebądź w  p rze­
rw ie pom iędzy drutam i okręgu telegrafu elektrycz­
nego , k tó rych  końce naciskają stale na obw ód tego 
koła, bez w zględu na to  czy kościane, czy metaliczne 
jego  części będą do nich p rzy tykać. Koło to  obra­

cane korbą ręczną na osi, musi raz kościanemi, to 
znów  metalicznemi częściami dotykać d ru tó w , a tem 
samem tyleż razy  przerw ać i złączyć okręg  p rze­
biegu strum ienia elektrycznego; poniew aż bowiem, 
jak  ju ż  nam wiadomo, kość je s t złym  przewodnikiem  
elektryczności k tó ry  przegrodzi koniec d ru tów , a me­
tal dobrym  k tó ry  je  na now o złączy. Ze zaś można 
nadać tem u kołu w ielką bardzo ilość obrotów  na se­
kundę je d n ą , więc oczyw ista , że się okręg  elek try­
czny przerw ie i złączy wedle woli ilość razy  jeszcze 
w iększą, bowiem ju ż  w  czasie jednego tylko obrotu 
koła dozna on tyle p rzerw  i złączeń ile na obwodzie 
tego koła je s t części kościanych i metalicznych. A  po­
nieważ od złączenia okręgu zależny jak  wiadomo 
przebieg strum ienia elektrycznego, a od przebiegu 
elektryczności przez d ru t obw ijający podkow ę żelaza, 
zamienienie tego żelaza w  elektro-m agnes, k tó ry  sw ą 
siłą przyciągającą w net ruch  nadaje zawieszonem u 
w pobliżu niego drążkow i żelaza, słusznie więc mo­
żna powiedzieć, że jedno  poruszenie palca dostateczne 
je s t, by w praw ić w  ruch  mechaniczny p rzy rząd  o 
tysiące mil odległy i to w tejżg samej ułom kowej czę­
ści sekundy.

D ru ty  stanowiące w łaśnie ok rąg  telegrafu elek try ­
cznego, to je s t  łączące stacye, zaw ieszają się z w y ­
kle po nad ziemią, na słupach drew nianych w  pe­
w nych odległościach. W  A m eryce zaś i Indyach słupy 
telegraficzne zastępow ano drzew am i lasów  dziew i­
czych, przez które d ru ty  telegrafu ju ż  dziś przecho­
dzą. W y b ie ra ją  tylko na ten cel drzew a dość gibkie,

by się m ogły oprzeć niszczącej sile zw rotnikow ych 
u raganów . Pomimo to jednak  dosyć częstemu ule­
gają  one uszkodzeniu. Dla odosobnienia zaś d ru tów  
telegraficznych, to je s t dla przerw ania ich łączności 
z ziem ią, u  w ierzchołka słupów  lub d rzew , na któ­
rych  się te d ru ty  zaw ieszają, um ieszczają się kółka 
albo haki porcelanowe lub gliniane, przez które to 
d ru ty  przechodzą. Poniew aż porcelana i glina są 
złemi przew odnikam i elektryczności, zapobiegają więc 
zetknięciu się tych  d ru tów  ze slupam i drewnianem i, 
po k tó rychby  inaczej ta elektryczność mogła sp ły ­
nąć. M ożna jeszcze i w  inny  sposób prow adzić d ru ty  
m ięd zy -s tacy jn e , a mianowicie zakopując je  w  zie­
m ię; lecz sposób ten w ym aga ju ż  w iększych zacho­
d ów,  poniew aż trzeba dla odosobnienia ich obwijać 
poprzednio d ru ty  w  gutaperczę zmięszaną z pew ną 
częścią siark i, która to mięszanina nazyw a się gu ta- 
perczą w ulkanizow aną. W  wielu jednak krajach ten 
system łączenia przyjęto.

D ługi czas mniemano, że dla uzupełnienia okręgu 
telegrafu elektrycznego niezbędne są  dw a d ru ty , 
z k tó rychby  po jednym  elektryczność mogła od je ­
dnej stacyi do drugiej przebiedz, a następnie od tej 
pow rócić do pierwszej po drugim  drucie. Lecz prze­
konano się potem, źe ten w arunek nie je s t  wcale ko­
niecznym. P ierw szy  Steinheil dow iódł, źe ziemia naj­
dokładniej zastępuje drugi d ru t m iędzy - stacyjny, 
przeprow adzając pow rotnie elektryczność nieporó­
wnanie jeszcze szybcićj, więc tem sam em , że ziemia 
uzupełnia okrąg. O dkrycie to było  wielkiej wagi, bo-



Mróiestwo SP&iskiê
W a r s z a w a ,  26 . Stycznia . —  N a jw y ższy m  stopniem  kap łaństw a, je st  

godn ość b iskupów ; w  nich bow iem  uw ażam y następców  aposto iów , p ierw szych  
pasterzy i rząd zców  kościoła. Pośw ięcenie b iskupa, zow ie się  kousekracyą, 
i ten obrzęd o d b y ty  został z w ielką uroczystością  w  dniu w czorajszym  na o so ­
bie księdza M ichała M aszew sk iego , prałata scholastyka katedry w łocław skiej  
i  administratora dyecezy i kujaw sko-kalisk iej, w yn iesionego  na stopień pasterza  
te jże  dyecezy i. Jakoż ju ż  o  godzinie lOtej z rana, zebrali się  w  kościele arcy-  
katedralnym  i m etropolitalnym  św . Jana, dyn itarze, urzędnicy i obyw atele  
m iasta , oraz liczne tłum y p o b o żn y ch , obszerny ten przybytek boży napełnia­
ją c y . W  prezbyteryura znajdow ał się ks. Benjamin Szym ań sk i, nom inat bi­
skup podlaski; prześw ietna kapituła metropolitalna w arszaw sk a , zw ierzchność  
akademii d u ch o w n ej, kanonicy i duchow ieństw o d yecezy i kujaw sko-kaliskiej, 

‘na obrzęd konsekracyi sw eg o  pasterza p rzy b y łe , kanonicy z kapituł kollegiat 
kaliskiej i ło w ick iej, alumni zak ładów  nau kow ych  d u ch ow n ych  i przełożeni za­
kon ów . Dla dopełnienia obrzędu  konsekracyi biskupa, w yznaczeni są trzej bi­
sk u p i, to je st konsekrujący i dw óch  asystujących . K onsekratorem  ks. M ar- 
szew sk ieg o , w czo ra j, by ł ks. A ntoni M elchior F ijałkow ski, arcybiskup m etro­
polita w arszaw sk i; dw om a asystującem i biskupami: Jan T eraszk iew icz, biskup  
b ełzk i, adm inistrator d yecezy i chełm skiej, obrządku grecko-u n ick iego , i ks. 
T adeusz hr. Ł ubieński, biskup rodopolitański, sufragan kaliski. O godz. lO ej, 
ks. arcybiskup, przybrany poutyfikainie, mając na ornatach w ło żo n y  Palliusz, 
jako arcybiskup konsekrujący, stanął przed wielkim ołtarzem , oczekując na 
p rzyb ycie  w y b ra n eg o , (tak się mianuje m ający b yć  konsekrow anym ). D w óch  
bisk u p ów  asystu jących , ks. hr. Łubieński i T eraszk iew icz, przybrani rów nież  
poutyfikainie w  m itrach, przyprow adzili ks. M arszew skicgo ubranego w  kapę 
i a lbę, z kaplicy N iepokalanego Począcia N . M aryi, przed wielki ołtarz. Liczna 
procesya duchow ieństw a d yecezy i kujaw sko-kaliskiej, poprzedzała dostojnych  
biskupów . T u  biskupi] a sy stu ją cy  i w yb ran y , zasiedli przed konsekratorem , 
a najdostojniejszy arcyp asterz, w ezw ał ks. D rozd ow sk iego , kanonika katedral­
nego w ło c ła w sk ieg o , do odczytania bulli nominującej ks. M arszcw sk ieco , na 
bisk up stw o kujaw sko-kaliskie. O dczytanie to dopełnione zostało  w  texcie ła ­
cińskim przy w ielkim  ołtarzu. Poczem  w yb ran y , ukląkł i w yk on a ł przed ks. 
arcypasterzera konsekrującym  rotę przysięg i na w ierność i posłu szeń stw o  ko­
śc io ło w i i w idom ćj g łow ie  j e g o ,  to jest ojcu św iętem u ; niemniej p rzy sięg ę  na 
w iern ość  Najj. A lexandrow i II ., cesarzow i w szech  R o s y i,  królow i polskiem u, 
której to przysięd ze b y ł obecny radzca tajny M uchanow , dyrektor g łó w n y  
p rezyd ujący  w  kom isyi rząd. sp raw  w ew n . i duchow nych . N astąp ił tak zw a n y  
exam in w ybranego.

Poczem  a sy stu ją cy  b isk up i, odprow adzili w ybranego do kaplicy N iepo­
kalanego poczęcia. Jednocześnie arcybiskup konsekrujący, p rzystąp ił do od­
praw ienia ofiary św ię te j , g d y  tym czasem  w y b ra n y  ks. M arszew sk i, zostając  
w  kaplicy, odm aw iał też sam e m odły  aż do ś. ew angelii. Przed śtą  zaś ew an­
gelią p rzyp row ad zon y  został zn o w u  do konsekratora, k tóry po krótkiej m odli­
tw ie  zap ow iad ziaw szy  jakie są  pow inności pastersk ie, w e z w a ł ob ecn y ch , aby  
się  za w ybranego modlili. W  tym  celu nastąpiła litania do w szystk ich  św ię ­
ty c h , w  czasie której w y b ra n y  leżał krzyżem . P o  litanii w y b ran y  ukląkł, 
a arcypasterz konsekrujący w raz z biskupami asystentam i p o ło ży li mu księgę  
ew angelii na ram iona, a w kładając z  kolei, ręce na g ło w ę  jeg o , m ów ili s łow a:  
» W eź  D ucha świętego™ . Poczem  najdostojniejszy arcybiskup konsekrator, 
odp raw ił stosow n e m odlitw y, a następnie nam aszczył konsekrowanem u g ło w ę  
i ręce krzyżem  św ię ty m . (O d tej to th w ili, przyjm u jący  kon srkracyę, nie 
n a zy w a  się  ju ż  w y b ra n y m , lecz konsekrow anym .) Jakoż najdostojniejszy kon­
sekrujący  podał konsekrow anem u zaraz pastora ł, jako znam ię pasterskiego  
u rzędu czyli biskupiej god n ośc i, i w ło ż y ł  mu pierścień na znak zaślubienia się 
je g o  z kościołem  sw ojej d y e c ez y i, zd ją ł m u z ramion księgę ew angelii, i dał 
m u ją  do rąk , m ów iąc: » w eź  ew an gelią , idź i opowiadaj ludow i tobie p o w ie­
rzonemu™. T u  konsekrator z biskupam i asystującem i udzielił poca łu­
nek p ok oju , a biskupi asy stu ją cy  odprow adzili dostojnego now o konsekro - 
w an ego do kaplicy, dla odpraw ienia dalszych obrzęd ów . Jednocześnie arcy­

biskup konsekrator, odpraw iał dalej ofiarę św ię tą , a za nadejściem offerto- 
n u m , p rzyprow adzony przez sw oich  a sy sten tó w  biskup konsekrow any ukląk* 
j podał Konsekratorowi dw ie św iece g o rejące, dw a bochenki chleba i wino- 
U hary te , w szy stk ie  oznaczone herbem  kapitu ły w ło c ław sk iej, niesione b y ły  
przed biskupem M arszewskim  z kaplicy przed wielki o łtarz , przez zaproszonych  
do tego dygn itarzy. Ś w iece  gorejące nieśli: radzca stanu Saln icki, dyrektor  
w y d zia łu  w yzuan i E ugeniusz S łu b ick i, radzca dyrekcyi g łó w n ej tow . kredyt, 
ziem sk.; bary łsi w ina , złoconą i srebrzoną: radzca tajny B a szczyń sk i, guber­
nator cy w iln y  w arszaw ski i r zeczy w isty  radzca stanu szambelan hr. Uruski, 
m arszałek szlach ty; bochenki chleba, z łocon y  i srebrzony: radzcy tajni, sena­
torow ie hr. Skarbek , dyrektor g łó w n y  prezydujący w  kom. rząd. spraw ied!., 
i senator Ł liaszew icz, zarządzający kancei. przyboczną księcia namiestnika. P o  
złozen iu  ohar na ołtarzu w ielk im , now o  konsekrow any biskup stanął obok kon­
sekratora, odpraw iającego dalej m szą św . i w szystk o  z nim w spóln ie odm a­
w iało . W  chw ili komunii św ., n o w o  konsekrow any biskup p rzyją ł z rąk kon­
sekratora Ciało i krew  pańską pod obiema postaciam i, stojąc. G dy ju ż  m sza  
sw . ukończoną zosta ła , arcybiskup konsekrator, w ło ż y ł  now em u pasterzow i 
na g ło w ę  mitrę i rękaw iczki na ręk ę , a w p ro w a d ziw szy  go w raz z asystu ją -  
cemi ołskupaiiii, na krzesło sw o je , podał mu do rąk pastorał i sam zaintono­
w ał i e  Deum . W  czasie T e  D eum , asystu jący  biskupi oprowadzali n ow ego  
biskupa po Kościele, a ten b łogosław ił ludow i żegnając. P o w ró c iw szy  do w ie l-  
kiego o łtarza, now o  konsekrow any biskup udzielił obecnym  pasterskie b ło g o ­
sław ieństw o , przeźegnyw ając ich po trzykroć. Na zakończenie obrzędu biskup  
kujaw skokaliski, obróciw szy  się do arcybiskupa m etropolity, sw eg o  konsekra­
tora, przyklękając, zaśp iew ał trzykrotnie: »Ad m ultos ann os, to je s t  do w ielu  
lat™. ł  m y to dzisiaj z najgłębszem  uszanowaniem  pow tarzam y, zw racając za­
razem te same s ło w a : ad m ultos annos, w  imieniu całego ludu d yecezy i ku jaw sk o- 
kaliskiej, do now o konsekrow anego pasterza jeg o , biskupa Miphała M arszew - 
skiego. T k liw y  wczoraj obrzęd , a dla sw ej rzadkości wielom  nie znany, na­
pełnił bazylikę tłum em  w iern y ch , uczyn ił głębokie wrażenie na sercach p r z y ­
to m n y ch , i d ługo trw ać będzie w  pamięci naszej. T reść  je g o  je s t  w sp ó łcze ­
sna z samem ehrześciaństw em , ja k  to czy tam y w  dziejach apostolskich , a roz­
w inięcie ca łk ow ite, tak jak  stoi teraz w  pontyfikale, znajdujem y już w  soborze 
kartaginenskim IY . J J J J

W  czasie ob rzęd ów , orkiestra archikatedralna w y k o n y w a ła  w zn iosie  reli­
gijne dzielą , pod dyrekcyą  p. S łoczyń sk iego  sw eg o  dyrektora.

M ów iliśm y w yżej o herbie kapitu ły w łoc ław sk iej; opisuje go N ies ieck i  
w  tych  słow ach: herb jej (kap itu ły) N ajśw . Panna w  korouie, w szystka  w  pro­
m ieniach, w  lewej ręce berło, w  prawej Pan J ezu s, pod nogami księżyc; pole 
złote.

—  W czoraj o godz. 4. po południu  M arszew sk i, biskup dyecezy i ku jaw -  
skokaliskiej, daw ał w  hotelu angielskim  św ie tn y  obiad. Na tym  obiedzie znaj­
dow ali się: ks. F ija łk o w sk i, arcybiskup m etropolita w a rszaw sk i, biskupi: beł­
zk i, rodopolitański, nom inat podlaski; radzca tajny M uchanow , dyr. g ł. prez. 
w  kom. rząd. sp raw  w ew n . i duch.; radzcy tajn i, senatorow ie: hr. Skarbek, 
Ł liaszew icz, B a szczy ń sk i; m arszałek szlachty  hr. Uruski; radzca stanu S o łn i-  
ck i, dyr. w y d z . w yzn ań ; radzca S łu b ick i; w ielu  znakom itych urzęd n ików ; 
ks. M yśliński adm inistrator d y ecezy i płockiej, kapituła m etropolitalna w arsza w ­
sk a , kujaw skokaliska, kilku dziekanów  tejże d y e c ez y i, w ielu  kanoników  i o b y ­
w ateli; w  ogóle przeszło  7 0  osób.

Z arząd w arszaw skiego  ober-policm aijstra, w ezw a ł A ntoniego Jano­
w skiego, rodem  z miasta Ł ow icza będącego, który  m ieszkając czasow o w  W a r­
szaw ie i zostając w  terminie u  jednego  z tu tejszych  m ajstrów  stelm achskich, 
jeszcze  w  roku 1 8 4 7  zb iegł za g ran icę , a będąc zatrzym any w  In ow rocław iu  
w  Prusach, z pod straży  zbiegł i nie wiadom o gdzie się  obecnie znajduje, ażeb y  
najdalej w  ciągu 6ciu  tygodn i od daty  obecnego w ezw a n ia , z g ło s ił się do naj­
b liższego urzędu policyjnego i b y tn ość sw ą  zam eldow ał, a to pod rygorem  ar­
ty k u łu  3 4 0  i 341  kodexu  kar g łó w n y c h  i popraw czych .

0 godzinie 10ćj w  nocy, opatrzony św  Sakramentami, po d łu ­
giej i ciężkiej słabości, przeniósł się  do w ieczności, ksiądz Dominik P rzybylsk i

w iem  zm niejszało praw ie o p o ło w ę  koszta drutu. Po 
kilku dośw iadczeniach , które sp ra w d ziły  ten fakt 
f iz y c z n y , przyjęto  g o  pow szechn ie w  urządzeniach  
te legrafów , których  olbrzym ia sieć drutow a pok ryw a  
dziś praw ie w szystk ie  kraje cyw ilizow ane.

L ecz nie dość na tem , pew ien fizyk  w iedeński, Gintl, 
opierając się  na dośw iadczeniach W ło ch a  Z antede- 
schi, w  roku zaprzeszłym  urządził telegraf pom iędzy  
W iedniem  a L in z , po którego jednym  drucie je d n o ­
cześn ie dają s ię  przesy łać dw ie depesze w  dw óch  
p rzec iw leg ły ch  kierunkach idące. F akt ten fizyczn y  
j e s t  zadziw iającym . Pan Sim ens z Berlina , którem u  
j u ż  ty le  udoskonaleń zaw dzięcza telegrafia elektry­
c zn a , pracuje obecnie nad udoskonaleniem  tego osta­
tniego telegrafu, k tó ry  niesłychanie jeszcze  zm niejszy  
koszta  ty le  dobroczynnego w y n a la zk u , jakim  je s t  
telegrafia elektryczna.

Jeżeli w  ogóle  niezm iernie w iele dobrodziejstw  
człow iek  dośw iadcza z telegrafii e lek tryczn ej, która 
zb liży ła  ludzkość całą z sobą i spoiła  ją  silnemi w ę ­
złam i w spólności potrzeb i w ym ian y  m y śli, w  ni- 
czem  jed n a k , m ożna p o w ied z ieć , bardziej się  do­
broczynnie w p ły w  jej nie dał u czu ć , jak w  p rzy ­
sługach  oddanych kolejom żelaznym . B ezp ieczeństw o  
ruchu  pociągów  b ieżących na tych  drogach zostało  
przez nią najzupełniej osiągnionem .

N ajprzód uregulow anie zegarów  na w szystk ich  li- 
nijach kolei żelaznej całego kraju, nastawiając w s z y ­
stk ie w ed le  czasu jakiego bądź g łó w n eg o  lub śro d ­
k o w eg o  miejsca —  które s ię  dało z ła tw ośc ią  o sią ­
gn ą ć  drogą telegrafii —  b y ło  w a żn ym  krokiem  
w  ujednostajnieniu ruchu p oc ią g ó w  w  pew n ych  da­

n y ch  w sp ó ln ych  zegarow ych  godzinach. W iadom o  
b o w iem , że dla każdego m iejsca ziemi czas się zm ie­
nia stosow nie  do je g o  d łu gości geograficznej —  w ięc  
tem samem zaw ikłanie m ogło mieć m iejsce co do g o ­
dzin ruchu pociągów . S tacye  zaś rozm ó w iw szy  się 
z sobą telegrafem , nie w yp u szczają  pociągów  nade- 
sz ły c h , jeże li ty lko  inny idący w  przeciw nym  kie­
runku w y szed ł ju ż  ze stacyi następnej. Bezpicczeń  
stw o to je s t  ju ż  dziś tak zupełnem  —  że w ypadek  
m oże się  ju ż  chyba zdarzyć na samej stacyi, —  bo 
na drodze pociągi z pew nością  spotkać się nie m ogą, 
skoro ty lko służba kolei ściśle w y k o n y w a  sw oje  obo­
w iązki. Lecz brakow ało je szcze  jednego uzupełn ie­
nia tego w y n a lazk u , które b y  ju ż  m ogło dać o trzy ­
mać najzupełniejsze bezpieczeństw o, naw et na liniach 
w ielkiego ruchu, a m ianowicie m ożności rozm awiania 
stacyj telegraficznych z pociągam i znajdującem i się 
w  b ieg u , żeb y  m ódz ostrzedz je  lub donieść o ka- 
żdem  grożącem  im niebezpieczeństw ie. Lecz i ta tru­
dność została ju ż  zw y ciężo n ą .

Jak to zw y k le  b y w a  kilku fizy k ó w  w padło jed n o ­
cześnie na m y śl tego w ynalazku , lecz najpraktyczniej 
rozw iązał go  w  zaprzeszłym  roku fizyk sardyński 
B oneili. U rządzenie tego telegrafu następne. —  P o ­
m ięd zy  szynam i drogi żelaznej w  pośrodku nich, kła­
dzie się  cienka sztaba żelazna grubości 4  a w y so k o ­
ści 2 0  m ilim etrów , w yn iesiona  bardzo nie w iele po 
nad ziem ią od której się odosobnią glinianemi pod­
staw am i. W  m iejscach zaś w  których są  przejazdy  
łub na sam ych sta cy a ch , ta sztaba obw ija się gu ta- 
perczą i zanurza w  ziem ię. W  ten sposób w szystk ie  
stacye są z sobą zw iązane. Jeden z w agon ów  po-

ciągu przebiegającego po d rodze, w iezie z sobą ca ły  
przyrząd telegraficzny, i wchodzi w  styczn ość  z tym  
drutem  śr ó d -szy n o w y m , za pom ocą blaszki obejm u­
jącej tę szy n ę , którą z lekka naciska za pom ocą sp rę­
ż y n y  ślizgającej się  po niej w  przeb iegu , a e lektry­
czność powraca na p o w ró t do stacyi za pośredni­
ctwem  sam ych osi w a g o n u , k ó ł i szy n  które stano­
w ią uzupełnienie okręgu  elektrycznego. W  każdej 
w ięc chwili w agon p o c iągow y w  czasie naw et naj­
w iększej szybkości sw ojego  biegu m oże rozm awiać  
z pobliźszem i stacyam i, a co lepsze jeszcze nad to —  
m oże rozm aw iać najswobodniej z drugim  pociągiem  
idącym  po tejże drodze w  jakim  nie bądź kierunku. 
W ięc  dw a pociągi bieżące pom iędzy jednem i i temiź 
stacyam i najspokojniej pędzić m o g ą , będąc w  m o­
żności uwiadam iania się w  każdej chwili o wzajem nej 
sw ej odległości od sieb ie, i stosow nie do tego m ogą  
zm niejszyć lub z w ięk szy ć  szyb k ość  ruchu pociągów , 
a naw et w  razie potrzeby zatrzym ać je . W idzim y  
w ię c , że telegraf Bonelli’ego ziścił w szystk ie  praw ie  
w ym agania w  tym  w zg lęd zie , najzupełniej zabez­
p ieczy ł m aszy n y  od spotkania się z sobą na drodze, 
a tem samem nieporów nanie jeszcze  bezpieczniejszą  
uczyn ił podróż kolejami. Ż y c zy ć b y  należało żeb y  
ten system  telegraficzny jak najpowszechniej i jak  naj­
rychlej zosta ł w szędzie w prow adzonym . T e  szcze­
gólniej k o le je , na których się odb yw a wielki ruch  
p ociągów  —  jak  to ma m iejsce najbardziej w  Anglii 
i B elgii —  najkoniecznej praw ie w ym agają  dobro­
czynnej pom ocy telegrafu B onelliego, dla zupełn iej­
szego  Zabezpieczenia się  od m ożliw ych  w y p a d k ó w  
najechania na siebie pociągów . (D . c. n.)
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• I t  59,  magister śtej teologii, kanonik honorow y katedry lubelskiej, p ro- 

mający a świecichowskiej w  gub. lubelskiej, profesor pisma św. i o ryen-  
boszcz P v v  akademii duchownej rzymsko-katolickiej w  W arszawie,
talnycu J .  } Piotrkowie w  gubernii lubelskiej d. 3. Sierpnia 1798 roku. 
Urodzu początkowe odbył w Opolu u ks. P ijarów, następnie gimnazyalae 
Nau*1 sz ukończeniu k tó ry ch ,  zamiłowawszy stan duchow ny, wstąpił
w  L u p '11 ’ dyecezalnego w Lublinie w  roku 1 81 6 ,  zkąd po roku pobytu  
6°  selIll.i „a wydział teologiczny do b. królewsko Alexandrowskiego un iw er- 
przesze^ ^yarszawie) gdzie po ukończeniu całkowitego kursu  nauk, otrzymał 
s7 te stopień naukow y magistra św. teologii. YV r. 1821 przy ją ł  świę- 
W r  I aplańskie i przeznaczony został nakomendurza parafii a razem i profesora 
cc“ ',a, J  Szczebrzeszynie. W  r. 1 82 5 ,  został proboszczem parafii we wsi 
T  °r0wisku gub. lubelskiej. W  r. 1 8 30 ,  był przeznaczony na adjunkta dyece- 

l l j  wizyty j l n e j ; w r. 1832 zaszczycony został kanonią honorow ą katedry 
^helskiej, a w  r. 1837 po rezygnacyi dotychczasowego swego probostwa prze­
rósł się za nominacyą stolicy apostolskiej na proboszcza parafiii do wsi S w ie-  

ciechowie, k tórą  do śmierci zarządzał. Nakoniec w  roku 1846 d. 12. Stycznia 
powołany został na profesora do akademii duchownej, i ha tej to posadzie, za­
kończył swój pasterski i nauczycielski pełen pracy żywot.  Akademia ducho­
wna straciła w  nim pełnego zdolności profesora, mianowicie w tak trudnych  
przedmiotach, jakim jes t  w ykład  pisma św. i ję zy k ó w  wschodnich, a którym 
sie zmarły z całem zamiłowaniem poświęcał. Wieczny spokój jego  duszy! — 
Dziś odbędzie się wyprowadzenie zwłok ś. p. ks. Dominika Przybylskiego ka- 
kanonika, proboszcza i profesora akademii, o godz. 4ej po południu z domu 
przy  ulicy Rynek Nowego Miasta do kościoła ks. Franciszkanów. —  Ju tro
0 godz. lOej rano, w  tymże kościele odbędzie się żałobne nabożeństwo za spo­
kój duszy zmarłego kapłana, po którem nastąpi przeprowadzenie zwłok na 
cmentarz powązkowski. ^

  M ost  na  W iś le  pod  W a r s z a w ą  m a  p r z y j ś ć  do sk u tk u  i będzie go  b u ­
d o w a ł  Vignolles in ży n ie r  angielski ten sa m ,  k t ó r y  s taw ia ł  m os t  pod  K ijowem  
na Dnieprze .  D n iep r  tam j e s t  sz e rs zy  p rzynajm nie j  d w a  ra z y  jak W is ła  u  nas 
a jed n a k  m ost  ten  p o w ió d ł  m u się j a k  na jzupełnie j  i n a w e t  do a rcydz ie ł  poli­
czony  został.  Z  tego więc p o w o d u  i m y  sobie m o żem y  coś pom y śln eg o  ro k o ­
w a ć ,  sko ro  to p rzeds ięb io rs tw o  w  tak  dobre  oddane  ręce. Vignolles b y ł  w  W a r ­
szaw ie ,  i j u ż  do L o n d y n u  w y jech a ł .  M ost  ten  j a k  wieść  niesie ,  m a z b u d o w ać  
tam że  to j e s t  w  L o n d y n ie  a tu  p rz y w ieść  rzecz g o to w ą  i z ło ż y ć ,  w s z y s tk o  to 
na m  iedno ,  jak  zrobi tak z ro b i ,  b y leśm y  nakoniec mieli m os t  s ta ły .  Cz.

M o s y a ,
Przed s taw i l i śm y  kilka r a z y ,  iż chociaż w o jn a  w schodn ia  zn iszczy ła  

chw ilow o w y łą c z n e  p anow an ie  R o sy i  na  m o rzu  C z a rn e m ,  jed n a k  ani ta w o jn a ,  
ani pokój pa rysk i  n iezdo łają  w s t r z y m a ć  stanow czo  tego p a ń s tw a ,  o taczającego 
z d w ó c h  s t ron  m orze  Czarne  i c iążącego na nie p o ło w ą  sw oje j  p o tęg i ,  —  w  jego  
na tu ra ln em  dążen iu  do ow ładnien ia  n a p o w r ó t  w ó d  czarnomorskich .  P r z e d s t a ­
w il iśm y  jakie po trzeb y  p ę d z ą  R o sy ę  do tego celu ,  jek ie  u ła tw ien ia  i ś rodk i  ma 
w  jego" osiągnieniu;  w s k a z y w a l i śm y  nakouiec jak ie  poczyniła  w  tej m ierze k roki
1 przygotowania nienaruszając bynajmniej w arunków  traktatu paryskiego. Z a ­

wożenie wielkiego tow arzys tw a  żeglugi parowej i. handlu na morzu Czarnem 
i wodach do niego w p ływ ający ch ,  którego tow arzys tw o może dla Rosyi w y ­
kształcić żeglarzy i majtków na m orzu Czarnem dotąd jej zby w ających ,  a na­
w e t  stworzyć tam dla niej flotę w ojenną, gdyż parowce według pewnego s y ­
stemu budow ane,  z łatwością we fregaty wojenne zaraienionemi być m ogą; 
odbudowanie Sewastopola w  groźniejszej jeszcze postaci bez naruszenia t rak ta ­
tów , gdyż Rosy a ma praw o wznieść twierdzę nadbrzeżną a w niej w arsz ta ty  
dla floty handlowej; budowanie w  Mikołajewie okrę tów  wojennych i u t r z y ­
manie teo-o olbrzymiego zakładu w ojennno-m orsk iego; nakoniec wydobywanie 
z zatoki “ ewestopolskiej zatopionych tu parow ców  w części tylko uszkodzo- 
dzonych ; oto przygotowania do poraienionego celu, o którym ju ż  nieraz w spo­
minaliśmy zamieszczając wiadomości z nad morza Czarnego odbierane. Ko­
respondent dziennika M o n i t e u r  de  1’a r m e e  zaprzeczył tym wiadomościom, 
tw ierdząc , że Rosyanie nie wyciągając z głębi w ód zatopionych w  porcie se- 
wastopolskim statków, nie czynią p rzygotowań do odbudowania Sewastopola, 
i nie robią żadnych statków wojennych na warsztatach mikołajewskich. T en  
tu rys ta  francuski niechciał widzieć ja k  się zdaje wielu rzeczy. Nie tylko bo­
wiem późniejsze listy z nad Czarnego morza mówią o tych pracach i p rzyg o ­
towaniach; lecz nawet I n w a l i d  R u s k i  potwierdza to w  części, a przecież 
pod  tym  względem nie raoźua go posądzać o stronniczość, gdyż właśnie nie 
je s t  to na rekę polityce rosyjskiej zagranicznej. któraby niechciala zwiększać 
nieufności i niespokojności Anglii. Pułkow nik  Zawadowski opisuje w I n  w a -  
l i d z i e  R u s k i m  w jakim stanie zastał Sewastopol w końcu zeszłej jes ieni; m ó­
w i on nie tylko o szybkiem odbudowaniu Sewastopola, lecz o pomyślnem w y ­
dobyw aniu  parow ców  zatopionych w  zatoce. Opisuje szczegółowo w y d ob y­
wanie tych okrę tów ; donosi, jak  wielka liczba majtkovy i żołnierzy na brzegu 
i na  łodziach oraz nu rk ów  w  kauczukowem ubraniu i metalowych hełmach, 
zajęta jes t  tą  p racą; jak  w  jego oczach ukazał się w ynurzający  się zg łę b i  wód 
parowiec, z jak ą  radością i okrzykiem go powitano, l e  w ydobyw ane statki 
naprawiane są na miejscu lub prowadzone do Mikołajewa do naprawy. C z a s .

— Rosyjska raisya w Chinach ogłosiła trzeci zeszyt sprawodania ze sw ych  
czynności w  Chinach a raczej z wiadomości tamże zebranych. W  zeszycie 
tym  znajdujemy następujące roz p raw y : -Dzieje upadku dynastyU przez Chra- 
powickiego. D ynastya  Ming była dy nas tyą  chińską narodow ą; wywrócenie 
je j  przez Mongołów7, opanowanie w ładzy  i tronu  przez panującą dziś tatarską 
dy nas ty ą  Manczu, jes t  właściwie ujarzmienie Chin przez Mongołów, z pod 
k tó rych  w ładzy  właśnie Chińczycy wybić  się usi łu ją ;  powstanie i wojna do­
m ow a od lat kilku tocząca się w  tern obszernem państwie, ma na celu w y p ę ­
dzenie Mongołów i przywrócenie na tron dynasty i Ming. .U wagi pewnego 
Chińczyka z Nagasaki,  o domowem życiu i obyczajach Chińczyków, spisane 
p rzez Cwetkowa. »0 chódowli jedw abn ików  w  Chinach, o uprawne tam k a r­
tofli i wczesnego jęczmienia, przez Gorzkiewicza. -Droga wodna między T a n -  
czin i Szanghay .  będąca najważniejszą drogą komunikacyjną między północne- 
mi i południowemi prowineyami, przez archimandrytę Faladi. -S ys tem  mo­
netarny  i finansowy chiński® przez mnicha Ewlampi. R ozpraw y te rzucają 
światło na chińskie tak mało znane stosunki, które p rzy  dzisiejszej sprawie 
ch ińsko-rosyjsko-angielskiej coraz większej nabyw ają  wagi.

G a z e t a  S e n a c a  ogłasza układ handlowy zaw arty  między R o sy ą  
u królestwem obojga Sycylii,  korzystny.yfla handlu obu państw.

d  • o r  c ,  *y<*ncya.
P a r y ż ,  -o .  Stycznia. Peruk Khan oddaje w izy ty  ciału dyp lom aty ­

cznemu. J '
_  Spraw ozdawca sądu kasacyjnego miał wnieść o odrzucenie rekursu  

Vergera. Duizot
—  Księżna Liven jest bardzo chora i sądzą, że nie wyjdzie. f>an 

i cała jego familia nie opuszcza ani na chwilę chorej.
,  — Zapewniają ,  i c  Fraucya  wkrótce przywróci stosunki dyplomitvczuc 

z Neapolem.
W io ch y . r

Z M e d y o i a n u  z 25. Stycznia donoszę do T i m e s ,  że powszechna amne- 
stya w yw oła ła  niezmierne wrażenie. Cały Medyolan oświetlony dobrowolnie. 
W  teatrze Della Scala z wielkiera uniesieniem przyjęto cesarza.

N e a p o l ,  15. Stycznia. —  W  ostatni poniedziałek po południu o godzi­
nie 4ej,  opuścił król nagle Neapol, udając się do Cesarty. Przygotowania do 
podróży  działy się skrycie. Król jechał w  powozie czterokonnym otoczony or­
szakiem jazdy. Nie u ży ł  do tego ja k  się to zwykle dzieje, kolei żelaznej. Zdaje 
się przeto, że król się czegoś przeląkł i schroni! się do Cesarty. Występowanie 
policyi neapolitańskiej jes t  dowolniejszem niż kiedykolwiek. Aresztowania odby­
w ają  się ciągle skrycie i publicznie w  wielkiej liczbie. Liczba aresztowanych 
w dniu 9 i 10 m. b. wynosiła 300 osób. Związano ich parami, odprowadzono 
do Vieoria i rewidowano ich jak  najskrupulatniej. Nazajutrz większą ich część 
uwolniono, wielu ty lko za piśmiennem zapewnieniem, źe nie będą odwie­
dzać kawiarń. Aresztowania nieustaly, z każdym dniem now ych więżą. Mię­
dzy uwięzionymi znajduje się wielu, k tórych niedawno ułaskawiono; tych nie 
ułaskawiają. "Ułaskawienia, o których w ostatnich czasach tak wiele mówiono, 
rzeczywiście ścieśnione zostały.

M i s z p m t i a .  a
M a d r y t ,  2 0 .Stycznia .—  E p o c a  donosi: Banda VillalainaiHierros poddał 

się z bronią i ze wszystkiemi przyborami. W  imieniu królowej ułaskawił ich jene 
ralny kapitan. Z 10 ludzi tej bandy p rzy by ło  4  do Bnrgos z jeneralnym kapi­
tanem. Obadwaj Hierros jechali konno po obu stronach, mając w środku jene- 
ralnego kapitana; czterech u łanów  jechało za nimi. Hierros oświadczyli,  ze nie 
mogli dłużej uniknąć niezmordowanych prześladowań jeneralnego kapitana. 
Od ośmiu dni śledził ich trop w  trop i zamknął w  odosobnionym domu. 
Zostawił w  pewnem oddaleniu swój poczet i sam wszedł do domu. »Wiem,« 
odezwał się do Hierros, »źe jesteście waleczni i nie zdołacie się zhańbić podłym 
czynem.« T o  rycerskie zaufanie przemogło wszelki opór Hierros i złożyli p rzy ­
sięgę wierności królowej. Miasto Burgos widziało ich poddanie się i wjazd. 
Jenerainy kapitan p rzy ją ł  ich w  swój dom i pozwolił i m , na słowo honoru, 
udać się do miast prowincyalnych, gdzie się chcą osadowić.

M a d r y t ,  21. Stycznia. —  Narvaez czuje się być dość silnym, oddalić 
swego niebezpiecznego przeciwnika i u trzym ać się na miejscu; czy się myli, 
przyszłość okaże. Z temi nadziejami, jakie Narvaeza ożywiają , łączy się niedba- 
ło ść ,  z jaką  panowie Mon i Vennadez de Castro wybierają się na swoje d y ­
plomatyczne posady. —  W alka wyborcza dotycząca ayuntamientos, prowadzi 
się tak ży w o ,  że z tego wnieść można o walce w izbach. Wszelkie środki po ­
ruszają  szczególniej moderados, aby  kandydatom swoim wyjednać głosy. 
Nie szczędzą na to pieniędzy, i można sądzić o moralności kraju  kiedy p o ­
w iem , że na głos oborczy wyznaczono 40  franków. Progresiści nie umieją 
się jakoś łączyć , bo brak im męża posiadającego zaufanie całćj par ty i ,  i wiele 
osób ubiega się o posadę szefa. —  Za tak nieodzowną rzecz uw ażają  tu  zamiar 
r z ą d u ,  obejścia konstytucyi pod względem kortezów , że wielka część dzienni­
ków  prosi rząd o ogłoszenie tego tajemnego planu. —  Królowa jes t  cierpiącą, 
leży w łóżku na febrę. — S ław n y  uniw ersytet w Alcalii kupiło pewne tow a­
rzystw o, aby zachować ten pomnik hiszpańskiej cywilizacyi. —  Ministerstwo 
postanowiło amnestyą rokoszanów karłistycznych z roku 1855.

liroaika miejscowa.
P o z n a ń ,  30. Stycznia. —  Gaz. niemiecka pozn. powiada, że magistrat 

tutejszy spow odow any sprawozdaniem zamieszczonem w tejże gazecie o posie­
dzeniu reprezentantów miejskich z d. 22. b. m., zwrócił uwagę zgromadzenia 
tego, że wedle wniosków komisyi finansowej mogłoby się upowszechnić zdanie 
między publicznością, iż magistrat opóźnił się z przedłożeniem etatu, iż zanie­
dbał przeznaczyć raateryały opałowe z wyrabiania gazu pozostałe na potrzeby 
zakładów miejskich, iż miasto narażone jes t  przez magistrat na obdluźenie, iż 
obrócił majątek kamelaryjny bez zezwolenia reprezentantów miejskich na za­
k łady nowe i nieuwzględuił ich uchwał. Gdy w sprawozdaniu powiedziano, 
iż niektórzy członkowie magistratu stanęli tylko w  obronie jego, zamiast iż za­
przeczyli prawdziwości podań ,  przeto mogłoby się podejrzenie na magistrat 
upowszechnić, ile że sprawozdanie je s t  bardzo obszerne i niby z aktów urzę­
dów wyciągnięte, gdy  tymczasem jes t  ono sprawozdaniem pryw atnem , 
cem jednak  w  błąd wprowadzić publiczną opinią. Chcąc temu złemu zapobiedz 
wnosi więc magistrat aby  zgromadzenie zajmowało się redakcyą urzędow ych 
sprawozdań o posiedzeniach publicznych reprezentantów miejskich i podawało 
j e  do wiadomości publicznej.

(N adesłano .)
P o z n a ń ,  30. Stycznia. -  O d dnia wczorajszego bawi w murach naszych 

zagranicą dobrze znana, przez pisma publiczne zaszczytnie wspominana śpie­
waczka artystka pani P e tr i ,  Krakowianka. W  przejezdzie swoim do Pesztu 
zamyśla tu  cłać koncert. Posłuchajmy co o niej Czas krakowski z 4. d. Grudnia
r. z. mówi: ’ . , ., , . . , ,

• Z wszelka słusznością powiedzieć musim, ze p. I etr: jest dobrą i w y ­
kształconą śpiewaczką. Glos jej nisko soprano, żw awe mezzo-soprano, tak 
s tosow ny do oddania tragicznych partyj w  wielkich operach —  wyrobiony i ro ­
zległy, w ysoko  rozwinięta sztuka, dramatycznosc w śpiewie, p e w n o ś c i  j a ­
sność w pasażowaniu, czystość w deklamacyi: oto przym ioty czyniące z pam 
Petri znakomitą ś p i e w a c z k ę  dramatyczną. Zalety śpiewu pani Petri i ta zdolność 
jćj do dramatycznego śpiewu najjaśniej zabłysła w  dramatycznych aryach z oper 
Verdego »Hernani« i »Traviata« itd.



i

K u r y  e r  W a r s z .  z 30  Października 1856 tak się odezwa}:
"W czoraj w teatrze wielkim dala się słyszeć w przejeździe z Hennanstadu, 

pani Petrr ,  artystka śp iew u, uczennica Bordogniego. Śpiew  pani Petri podo­
bał się u nas powszechnie, głos jej je s t  silny, nadzwyczaj wyrobiony, into- 
nacya pew na, a szkoła piękna. Publiczność nasza przy jm ow ała  artystkę z za­
dowoleniem wielkiem, okryw ano j ą  oklaskami po^każdym ustępie a po ukoń­
czeniu pięciokrotnem zaszczycono przywołaniem.*

Do tak skąpych zabaw karnawału  naszego p rzy by w a  n ow a , k tórą  zape­
wnie mile powitamy.

Rozm aite wiadomości.
—  Chińczycy zajm ują się teraz jeografią z wielkiem zamiłowaniem. P o ­

między najnowszemi dziełami tego rodzaju , odznacza się najbardziej jeografia 
wysokiego urzędnika chińskiego, S en-ke-pu ,  z kulą ziemską i innemi kartami. 
Naiwny wstęp autora świadczy dostatecznie, jak  mało znali wtedy (1849) mie­
szkańcy państwa niebieskiego, niektóre części ziemi. "Dawniej,  powiada autor 
chiński, wiedzieliśmy wprawdzie o istnieniu morza Lodowatego na pó łnocy; 
ale nie słyszeliśmy nigdy o tern, by takie morze istniało i na południu. Gdy 
przeto ludzie z zachodu pokazywali nam karty , na których znajdował się także 
ten drugi ocean, sądziliśmy, że dla niedokładnej znajomości języ ka  chińskiego, 
mylą się w nazwach południa i północy; ale gdy śm y  później pytali o to pe­
wnego misyonarza angielskiego, nazwiskiem Abeel; zapewnił nas tenże, że rzecz 
ma się tak istotnie." O Europie i jej mieszkańcach, ma jeo g ra f  chiński lepsze 
wyobrażenie. »Kraj ten , powiada, je s t  bardzo urodzajny i bogaty w różne 
produkta. Mieszkańcy są łagodni i roztropni,  bardzo zręczni w  układaniu pla- 
nów , a jeszcze śmielsi w  w ykonywaniu . Z drzewa i kruszców robią prześli­
czne rzeczy. Także w używ aniu  wody i ognia są bardzo zręczni. Na okrę­
tach i żegludze znają się doskonale, i mierzą może nie myląc się ani na stopę, 
ba , na cal nawet. T y m  sposobem dostają  się, nie błądząc wcale, w  najkró­
tszym czasie do Chin, chociaż oddalone są od E u ro p y  o 70,000  <di« (7000 g o ­
dzin)." K arty  chińskie, których znajduje się kilka w  muzeach paryskich , nie 
mają żadnej p roporcyi,  ale za to są morza i rzeki z zielonemi falami i okrętami 
gó ry  z siną perspek tyw ą i zielonemi lasami, pagody, tw ierdze, wieże i lasy 
w najżyw szych kolorach i bardzo ładnie przedstawione.

W ia d o m o śc i l i te r a c k ie .
W a r s z a w a .  —  R o czn ik i gospodarstwa krajowego, kończące 15ty rok 

swego istnienia, po raz pierwszy w tegorocznym Styczniowym numerze ogło­
siły listę członków redakcyi i spółwłaścicieli swego pisma. Szczegóły te, do ty ­
czące kroniki spółczesnej, nie będą bez interesu dla naszych czytelników7, i dla 
tego tu je  powtarzamy, a mianowicie: że założycielem 1842 r. i p ierwotnym 
Roczników  g łów nym  redaktorem do chwili swego skonu, był pod tylu wzglę­
dami krajowi zasłużony mąż Kajetan Garbiński. Od roku 1847 skład redakcyi 
jes t n a s tęp u jący : G łównym redaktorem hr. Andrzej Zamoyski; członkami re ­
dakcyi: W ale ry  Szamota, W ł.  Gruszecki i W ł.  Garbiński. Spółwłaścicielami 
zaś pisma s ą : Jakób Łaszczyński (przewodniczący ogólnym posiedzeniom), 
hr. Stan. Alexandrowicz, St.  Brykczyński, hr. A ugust  Cieszkowski, Dominik 
Dziewanowski, Adam Goltz, Ludwik i Stanisław Górscy, lir. Karol Jezierski,

Andrzej Koźmian, lir. Adam Krasiński, Adolf Kurtz , W ł.  Lasocki, Adam Łęski, 
br. Leon Łubieński, W acław  Łuszczewski, hr. W ł.  Małachowski, Jakób 
Okęcki, Jan  i Maciej Ordęgowie, hr. Alex. Ostrowski,  hr.  Kazimierz Plater- 
Z y berk ,  hr. A u g u s t ,  H enryk  i Tomasz Potoccy, Alex. Przezdziecki, Alex. 
Rembieliński, hr.  Alfons Sierakowski, Felix Sobański, hr. Kaz. Starzeński, Ed. 
Szyd łow sk i ,  hr. S ew eryn  Uruski, Karol i Piotr W alewscy, F r.  Węgleński,  
T y tu s  Wojciechowski, książę Adam W oroniecki, hr. Jan, A ugust i Stanisław 
Zamoyscy, i Gustaw Zieliński. Cała więc lista członków redakcyi, spółwłaści- 
cieli Roczników  gospodarstwa krajowego obejmuje dzisiaj osób 45.

W ia d o m o śc i Siandlow e.
B e r l i n ,  29. Stycznia.

Pszenica 5 0 — 84 tal. -
Ż y to  4 5 —451 tal., na Styczeń 4 6 4 — j  tal., na Styczeń L u ty  4 4 |  ta!,, na 

Luty  Marzec 4 4 j  tal., na dostawę wiosenną 4 4 4 — 44 ta!.
Jęczmień wielki 3 3 — 41 tai.
Owies 2 1 — 25 tai.
Groch 3 6 — 4 8  tal.
Olej rzepiowy 17 tai., na Styczeń 17— 1 6 | f  tai.,  na Styczeń L u ty  16*- 

tal., na L u ty  Marzec 1 6 j  tal., na Kwiecień Maj I6ę%— 4 na W rzesień 
Październik 1 5 | — TV tal.

Olej lniany 1 4 |  tal., na dostawę wiosenną i Maj Czerwiec 1 4 |  tal. 
Okowita 2 6 f  tal. ,  na Styczeń, Styczeń L uty  i L u ty  Marzec 2 6 , ^ — f  tal., 

na Marzec Kwiecień 27 tal., na Kwiecień Maj 2 7 \— \  tal., na Maj Czerwiec 2 7 f  
ta l . , na Czerwiec Lipiec 2 8 j — j  tal.

S z c z e c i n ,  29. Stycznia.
Pszenica na dostawę wiosenną 744 tal.
Ż y to  43  tal., na dostawę wiosenną 45 tal.
Olej rzepiowy 1 6 |  tal., na Kwiecień Maj 1 6 |  tal.
Okowita 1 3 |  proc., na dostawę wiosenną 13-g proc.

Przybyli do Poznania 30. Stycznia.
B A Z A R  : Petr i z K r a k o w a ,  Palickt 7. K o śc ian a ,  R ó ż y c k i  z  W a r s z a w y ,  O s t r o w s k i  z G u l -  

t o w ,  D ą b r o w s k i  z W i n n e j g ó r y .
I I O T K L  U Z ł  3 1 S K I  B U S L ’H A :  G ross  z S z a m o t u ł ,  W i e r s k i  7, B ie z d r o w a ,  W i t t e ,  

L c m b k e  i Pr ili  z B er l in a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  T e m p e l h o f f  z S k o r z e w a ,  J e ż e w s k i  z  T o p o ln a ,  

hr: W e s ie r s k a  z  Z a k rze w a ,  H o f f m a n n  z  W r o c ł a w i a ,  A l t n e r  z  C refe ld ,  L e w y  z H a m ­
burga,  W e i s s  z  K i s t r z y n a ,  I t ir s te in  z. H a n o w e r u .

H O T E L  D U  N O R D :  D z ie m b o w sk i ,  z Z y d o w a ,  D u n in  z  L e c h l in a ,  Ł a s z c z y ń s k a  z  Gra­
b o w a ,  C aspary z K u tn a ,  R au  z Ś m ig la ,  D a h l s t r o m  z  Z a n ie m y ś la ,  B r e m e r  z o a a lfe ld .  

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  S u c h o r z e w s k i  z T a r n o w a ,  S u s z y c k i  z S ł o n i o w a ,  S o k o l -  
nick i z G rodz iszk a , K r ó l ik o w s k i  z J a ś k o w a ,  H e p k o w s k i  z O p a tó w k a .

H O T E L  B E R L I Ń S K I  : B u r g h a r d t  z W ę g l e w a ,  P i e t r o w s k i  z  M a lc z e w a ,  W i ę ż e w s k i  
z W r z e ś n i .  K a m iń sk i  z Parska.

H O T E L  P A R Y Z K I :  P o n ik ie r s k i  z  W i ś n i e w a ,  K a d o w  i B u k o w s k i  z R u c h o c in k a ,  P r z e -  
rad/.ki z S t a w u ,  P o s w i k  z T r z e m e s z n a ,  K o s z u t s k i  z M ierzy n a .

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : W a c k e r m a n n  z R o g o ź n a ,  K o w n a c k i  z] K o ś c ia n a ,  S p i e l -  
tnann z R y c z y w o ł u ,  B u s s e  z . ta n k o w a .

H O T E L  K R U G A :  B er g m a n n  z Ś m ig la ,  H i r s e k o r n ,  S c h e ib e  i T o p f c  z  N .  T o m y ś l a .  
W  M I E S Z K A N I U  P l l Y W A T N E M :  M o ld e h n k e  z H a l i ,  u l.  R y c e r s k a  N r .  15 .

I M B t l  BI ERNACKI
odegra drugi i ostatni K o n c e r t  we Czwartek 
dnia 5. Lutego. Biletów po 20 Sgr. można dostać 
J  księgarniach P P . B o t e  <SC B o c k ,  M i t t l e r a  i 
Z u p a ń s k i e g o ;  w  dzień Koncertu będzie bilet ko­
sztował 1 Talara.

T rzem eszn o , w  Niedzielę, dnia 1 L u ­
tego 1857. Pan Mikodem SSiernacki 
odegra Koncert z współdziałaniem pana Z a r z y ­
c k ie g o .

Ś rem . W  Niedzielę dnia 8. Lutego 1857. Pan 
Xikotlem R iem ucki odegra Koncert 
w  sali p. K a d z i d ł o w s k i e g o  z wspódziałaniem 
pana Z a r z y c k i e g o .  Cena biletu T alar 1.

O  ’!! T y lk o  j e s E C z e  dziś dnia 31. Slycznia 
mówić zemną mogą cierp iący  n a  o d c isk i  
od 10— 1. i od 2— 5. godziny w  Hotelu Rzymskim 
pod  Nr. 7.

l udwik Meisner,  lekarz na nogi.

Od Ł  Lutego znajduje się nasz lokal handlowy 
przy WHhelmowskiej ulicy Nr. 9. naprzeciwko 
Myiiusa Hotelu Drezdeńskiego.

Wruciaj Pohl, optycy.
W ieś wieczysto dzierżawna, pół raili od Ś r o d y ,  

zawierająca 1023 Q  m org , z ży w y m  i m ar tw ym  
inwentarzem, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych szczegółów udzieli
 i. Łanów ski, kupiec w  Środzie.
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Pannh uzdatniona w robieniu stroi, mogąca f  
przewodniczyć jako D y rek try sa ,  znajdzie dla % 
siebie pomieszczenie pod korzystnemi w arunka- ^  

^  mi, gdzie? wskaże handel Pani 5F. R e j e -  £
t  wskiej w Masarze.
"y 4 ,

Przedaz baranów w  zarodowej o w ­
czarni w  EtUbosinie pod P  n i e w a - 
mi rozpocznie się dnia 1. Lutego r. b.

Godne uwagi dla Panów gospodarzy wiej­
skich i leśnych, dla przyjaciół kwiatów i 

ogrodów.
Mój tegoroczny spis nasion jarzyn- 

nych, roślin palnych, traw- 
nych, leśnych i kwiatów oraz R o-  
etatek roślin w yszedł właśnie z druku i mo­
żna takowego na żądanie gratis i franco dostać.

I tego roku starałem się znow u, aby nasiona moje 
by ły  jak  n a j l e p s z e ,  a tem samem, abym 
mógł moich szanownych odbiorców zaopatrzyć w 
ŚWtesy i rzetelny  tow ar po cenach umiar­
kowanych.

H a n d e l  n a s i o n

Henryka M ayera, ogrodnika,
Królewska ulica Nr. 15«.

Inwentarz  tak ży w y  jako i m ar tw y  etc. w  Ce- 
ratlzn JWowytn pod B u k i e m  sprzedany 
będzie w drodze publicznej licytacyi za gotow ą za­
płatą. Termin wyznaczony na dzień 3. Lutego r. 
b. i dnie następne.
Ceradz N o w y  pod Bukiem , dnia 27. Stycznia 1857.

Posessórka
 MŁasimiera Getsimierska.
» » » ! » »  
jjfljj Chłopiec od 13— 16 lat mający, k tó ryby  | j ^  
i |! | chęć do kupiectwa okazyw ał,  znajdzie po- ^  
ygj mieszczenie u podpisanego. Nie wymaga się 
S p  od niego wielkich wiadomości szkolnych, f l g  
f m  ale prawości,  obyczajów, łagodności chara- U l  

kter i upewr.ej bystrości w  pojęciu. Przede- g f|l 
wszystkiem mieć się będzie na oku moralne S  

gsg jego prowadzenie się, przyczem pomoc nau- 
kow ą w domu znajdzie. Sws

SU  ̂ WM.J. S Ł a m ie ń sk i , Hi 
S k ł a d  P ł ó c i e n  i B i e l i z n y  w B a z a r z e .

Świeże masło stołowe i do goto­
wania poleca w nader miernych cenach

Izyd o r  Mnsch ,  plac Wilhelmowski 16.

Kurs giełdy berlińskiej.

D n i a  2 9 .  S t y c z n i a  1 8 5 7 .
S to -
p a

pC t.

N a  p r ku rac ł
p a p ie ­
rami.

g o to w i
z n a .

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a  . . .  . d i 9 9 |
d i to  z  r o k u  1 8 5 0 .  . . . ą _ 9 9 f
d ito  z  r o k u  1 8 5 2 .  . . . d f __ 9 9 f
d ito  z  r o k u  1 8 5 3 .  . .  . 4 _ 9 6
d i t o  z  ro k u  1 8 5 4 . .  . . d i _ 9 9 J

O b l i g i  d ł u g u  s k a r b o w e g o .......................... 3i ---- 85-1
d i t o  p r e m i ó w  h a n d lu  m o r s k ie g o  . . —
d it o  M arch ii  E le k t o r a ln e j  i N o w e j 3* ---- 8 1
d ito  m ia s t a  B e r l i n a .................................. di 9 9  f
d i t o  d i to  .................................. 3 4 _

L i s t y  z a s t a w n e  M archii  E le k t ,  i N o w e j 3 4 _ 8 8 )
d ito  P r u s  W s c h o d n i c h .  . . 3 j 8 7 4
d ito  P o m o r s k i e ......................... 3 t 8 6 f
d ito  W .  X .  P o z n a ń s k i e g o  . 4' — 98 >
d i to  W .  X .  Pc-zn. ( n o w e )  . 3  i — 8 5 1
dito  S z l ą s k i e .............................. 3 * 8 6 4
dito  P r u s  z a c h o d n ic h .  . . . 3) _ 8 2  f

B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e ..................... 4 —- 9 0 4
L o u i s d o r y ............................................................... _ — mi
A k c y e  k o le i  Ż e l a z n .S t a r o g r .  P o z n a ń s k . 4 — 1 0 5 )

m  TARGOWE
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

P s z e n i c y  p ięk n e j ,  s z e fe l  po  1 6  g arn .
P s z e n i c y  ś r e d n i e j ......................................
P s z e n i c y  o r d y n a r y j n e j ..........................
Z y t a  p rze d n ie g o  , s z e f e l .....................
Z y t a  l ż e j s z e g o ..............................................
J ę c z m ie n ia  d u ż e g o ,  s z e f e l .................
J ę c z m ie n ia  m a ł e g o .................................
O w s a , s z e fe i   ..............................
G r o ch u  d e  g o t o w a n i a ,  s z e f e l  . . .
Gorch  na p a s t w ę ...................................
Z i e m n i a k ó w ,  s z e f e l .................................
M a s ł a ,  g a r n i e c .........................................
K o n i c z y n a  c z e r w o n a ............................. ,
K o n ic z y n a  b i a ł a .................................  .
S i a n a , c e n t n a r ..........................................
S ł o m y ,  k o p a  po 1 2 0 0  f u n t  . . .  . 
S p i r y t u s u  ( b e c z k a  1 2 0  k w . ) 8 0 § T r a l .
dn ia  2 8 .  S t y c z n i a ..............................
d n ia  2 9 .  » ...................................

D n ia  3 0 .  S t y c z n ia  
1 8 5 6  r.

- a
tal. 1 sarr. | fn. itat.

do 
i śi: .U"

2 2 7 6 3 5
2 12 6 2 1 7 6
2 — — 2 2 6
1 1 8 1 2 0
1 1 5 — 1 16 __ .

1 13 6 1 16 6
1 1 0 — 1 15

— 2 6 6 1 ___ __
i 1 2 6 1 15 __

1 7 6 1 1 0 _
— 15 — — 1 7 6

2 5 — 2 1 5 _
15 ___ — 1 5 1 5 _
15 ___ ___ 1 6 — —

— 2 5 — _ 2 7 6
5 1 5 — 6 _ _

*

2 0 1 5 — 21 —


